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D z i ś  w y d a m y  k u p o n y  n a  p i e r w s z ą  s e t k ę  p r e m j i
Ze względów technicznych 

nie jesteśmy w sianie zamieś­
cić w jednym numerze, wykazu 
wygranych, będziemy zmuszeni 
pcdz'elić druk na kilka dni.

W miarę ogłaszania listy pre- 
mji czytelricy  nasi mogą zgła­
szać się do redakcii po kupony 
preirjow e codziennie (z wyjąt­
kiem świąt) w  godzinach 5 —  7 
ppoł, Czytelm kom  zam iejsco­
wym roześlem y kupony pocztą.

W dniu dzisiejszym zostaną 
wydane tylko sto pierwszych 
premji. Począw szy od jutra i- 
lość tę pnw ększymy kilkakrot­
nie

2 k u p o n y ,  k a ż d y  na i p a r c  
o b u w i a .

2 7  n a g r o d a :  p  M o r a w o  ki  R u -  
g e n j u s z ,  W  s p ó l n a  5 tli, 32.

2 8  —  p.  P a k u l s k i  J a n ,  G  lit o d  - 
r.a 2 6  m.  1 j .

Towar na 50 zl. z domu handl 
Kurcana.

2 9  — p .  A l e k s a n d e r  P i o t r  , w -  
ski .  K o p e r n i k a  31 111 3.

3 °  -  - p .  C h m i e l  J a n  K a t o w i ­
ce ,  u l  B a r b a r y  5 I I I  p .

3 * —  P- O b o r s k a  J a d w i g a .  
B i e l a ń s k a  1.

3 2  —  F i i e k  T a d e u s z ,  Ś w i ę ­
t o k r z y s k a  2 7  111. 16.

U  bram stolicy wmna czuw ać straż

Rogatki Warszawy
Są ro zs taw ion e  w  z ły ch  punktach

List Czytelnika „A3C ‘
Od jednego z naszych przyja­

ciół otrzymujemy list treści na­
stępującej:

Szanowny Panie Redaktorze! 
W  bok, na prawo od ul Sie- 

radzk.e,, nieopodal granicy mia 
sta, znajduje się droga w iodąca 
doń boczneir.i ulicami l ądy 
przemycają się ukradk’ em set­
ki w ozow , załadowanych tow a­
rami. W łaściciele ich w ten 
sposób
uchylają się od opłacaniu t. zw.

„rogatkow ego", 
gdyż poborca magistracki znaj­
dując się na ul. W olskiej, nie 
m oże wiedzieć, co  się dzieje 
wgłębi ul. Sieradzkiej., T o  jest 
pow odem , że rogatki na ul. 
W olskiej przynoszą magistrato­
wi sta’ e

b. znikom y dcchod,
Jeżeli nie deficyt.

Zaradzi1 temu można b. ła­
tw o: poborcę należy przesu­
nąć na kraniec ul. Sieradzkiej, 
t. j. na granicę powiatu war­
szawskiego. Zresztą, dlaczego 
budka poborcy me znajduje się 
na granicy miasta?

M ieszkańcy ul. Sieradzkiej i 
krańca ul. Wol'skiej z tego po­
wodu muszą opłacać „rogatko­

we , mimo, że zamieszkują w 
obrębie stolicy! Jest to 

coś n:epojętego!
Drugi poborca rogatkow y 

powinien znaidować się 
u wylotu ul. W olskiej, 

koło  bgury rw Anny —  na gra­
nicy powiatu; wtedy, napraw­
dę, wjazd do W arszawy będzie 

całkow icie opanowany.
Tu rówm eż, ze zrozumiałych 

pow odów  powinny stać dniem 
i nocą

dwa posterunki policyjne,
zaopatrzone w  telefon, a w ięc 
na krańcu ul. Sieradzkiej i po­
wiatu oraz na krańcu ul. W o l­
skiej.

Budzi również zdumien'e o- 
becnv stan tych wszystkich 
punktów granicznych, które są 
właściwie

bramami stolicy!
Dawniej budowano okazałe, 
murowane, utrzymane w pięk­
nym stylu dom y rogatkowe, 
które do dziś przetrwały. A  
dziś?

Magistrat powinien czem prę- 
dzej pobudow ać

szereg stylow ych dom ków 
granicznych, któreby godnie re­
prezentowały nasza stolicę,

Szuitra 4 .
— p. Sfefanja Si rwierska,

1 ’  —  K ę j i k s  T \ c h o ń s k i ,  G o ­
s t y n i n ,  U r z ą d  S k a r b o w y .

54 —  J o a n n a  K w i a t k o w a .  
W r e m a  s >m 17.

3 5  —  S t a l c z c w s k i  S t a n i s ł a w ,  
D a l e k a  7  m .  j i .

3 6  —  K a l u ż n a  D a r j a .  K a m c -  
d u l ó w  71.

3 7  — • B i b l j o t c k a  K a s y n a  P o d -  
o f i c .  1 fi.

O ł ó w e k  w i e c z n y  E v e r s h a r p  
z a  5 0  zl .

3 8  —  F l a k ó w  slot  Z o i j a ,  L e s z -  
C7\ ń s k a  4 6  m .  40 .

Kupony z mt gazynu uniwer­
salnego po 50 zł.

3 9  — • S o k o ł o w s k i  W ' a d y s l a w  
L u b l i n ,  B y c h o w s k i e c o  6  tn.  18.

4 0  —  O s t o j a  Ś n i d e r s k a  F l a n ­
ka ,  Ś w i s l o c z .  D w o r s k a  1.

41  —  M a t r a s  J ó z e f .  W ł o c ł a ­
w e k ,  K o ś c i u s z k i  1.
K u p o n y  n a  t o w a r  w ł ó k i e n n i c z y  

p o  4 5  z ł .  z  f i r m y  S l i w s r s k i .
4 2  —  p.  M i e c z y s < a w  B e d n a r ­

z y

43
F r e t a  3 5  tn 24 .

K u p o n y  n a  o b u w i e  p o  4 0  z ł .  
z  f i r m y  S k a r ż y ń s k i ,

4 4  —  J e l i ń s k i  J ó z c t ,  O k o p o ­
w a  13 m .  2Z .

4 5  —  p .  K u b a l s k i  J a r  Ż u r a ­
w i a  6 .
K u p o r y  n a  k a r t o n  k o s m e t y k ó w  

Ż a k a  p o  1 0  z l

4 6  —  L u k a s z e w i c z o w a  J a n i ­
na ,  I l o ż a  21 .

4 7  —  p.  K o w a l  ;ki  P i o t r .  R a -  
d z y m i ń s k a  3 5  m  4 5 .

4 8  —  p .  R a d o w s k a  Z o f j a .  
T r a w n i k i ,  z.  L u b e l s k a .

4 9  —  K t a l c h e r m a n  i l ę n r y k ,  
B r o w a r n a  2 0  ra 13.

5 0  —  p .  K i t n  j w s k a  E u g e n i a .  
R ó w  ne  -  S i e l a n k a .

51 —  p .  G e r k o w i c z  J ó z i a  
W s  r ó l  n a  6 .

5 2  —  p .  G l a n c  T e o d o r .  K r ó ­
l e w s k a  H u t a ,  u l .  W a n d y ’ 4 0 .

5 3  —  ( e r c m i c z y ń s k i  J ó z e f ,  
W i l c z a  0 4 .

5 4  —  p .  P o p k a w k a  Z o f i a .
5 5  —  p .  M a c h c e w i c - o w  a J ó ­

z e f a .  M a r s z a ł k o w s k a  38 .
5 6  —  p .  H u p e r t  J u l j a n ,  T a r ­

g o w a  84  ni .  7
5 7  —  p .  Z i e m b i ń s k i  M a r i a n .  

G ó r n o G ą s k a  4 7
5 8  —  p .  S o r o k a  R o c h .  Czę­

s t o c h o w a ,  K o ś c i u s z k i  3 8

59 —  P- Rokoszowski Jan, 
T war da 5 3 .

60  —  p .  Siebert Marjan, 
Chłodna 5 3 .

6 1  —  p. Hańska L 11 Cyn a ul. 
Szwedzka 9 .

6 2  —  p. Marja Watraszew- 
ska. Królewska ij.

6 3  —  p. BLkupska Helena, 
Wolność 1 1  m. 2 .

3 kupony, każdy na bieliznę 
po 20  zł. z firmy J. Sierakowski.

6 6  —  p. Korzuchowski S t .  ul. 
Solec 6 7  ni. 2 5 .

6 7  —  p. Czarnocka Hanna, 
Wilno.

6 8  —  p. TurzytLki Tad., Al. 
Jerozolimskie 7 3 .

1 5  kuponów, każdy na bieliznę 
dziecięcą po 2 0  zł. z firmy 

S. Pyszel.
6 9  —  P- Giadkowska Marja, 

Twarda . ,8 m 4 .
7 0  —  p. Popiólkowski Bogu­

sław, Fibrowa 6 1 .
7 1  —  p. Małkowska Stefania. 

Chłodna 60  m. 1 0 .
7 2  —  p. Zie le ,niewska Hele­

na. Czarne, pow. Gostynin.
7 3  —  p. Zwinogrodzka Zofja, 

kol. Stasz/ca 9  m. 6 .
74 —  p. Iwanowski Kazi­

mierz —  Równe urząd po łąt­
kowy.
Dalszy ciąg premji na stronie 7.

Nie popierać obcego przemysłu

RozwjJsć w cJz;2cia:Si 
z a m i ł o w a n i e  t f o  p r a c y

Wystawa ozdób cho:nkowych Zw.azku Robotników
Chrześcjan

Związek R obotn ików  Chrzęść p o ­
wzią ł  in ic jatywę godną szczerej p o ­
chwa y i 1 a ś ladcwnictwa.

„ N i e  popierać  obceg o  przemysłu , r oz ­
w ija jąc  w d z iec :ach zamiłowanie do  
p racy  i zmysł  artystyczny  —  oto  lia- 
d o  W y  Aa w y o r d ób  cho ink ow ych  i 
w zorów , ha tu, która 18 b. m. została 
otwarta staraniem Zw .ązku r a  p rz e ­
c iąg  kilku dni przy ul. W olsk ie j  83.

O k o ło  42 dzieci, uczęszcza jących  
przeważnie  do  szkól powszechnych, 
p ra cow a ’ o r.ad wykonaniem  250 eks­
ponatów. bardzo  p om ysłow ych ,  ś l icz ­
nych  i miłych, po  w iększe j  części  w  
stylu ludowym.

jRyly  ta fi  „ r óży p /a r w n e  łańcuchy, 
la leczki z. papieru, koszyczk i  z  ja jek, 
k o lo row e  latarki, śnieżysto - bia łe fi ­
gurki z  waty i w icie ,  w iele innych —  
w szystko  to w y k r ia n e  malcmi racz ­
kami, a  w ykonane hardzo  staranr : c i 
naora dę ładnie.

Znać że m łodzież  pracow ała  pod

k i e r o w n i c t w e m ,  p o s i a d a j ą c r m  pora  
s z c z e r c m  z a m i ł o w a n i e m  d o  p r a c y ,  w i e  

!e a r t y z m u  i r m a l  u.
N a j ł a d n i e j s z e  o z a o b y  z o s t a ł y  o d ­

z n a c z o n e  p r z e z  p o c h w a l n e  l i s t y ,  w y .  
s t o s o w a n e  p r z e z  K o m i t e t  Z w i ą z k u .

N a g r o d ą  j e d n a k  n a j w i ę k s z ą  b ę d z i o  

d l a  w  z y s l k i c h  m a . y c h  w y s t a w i a j ą ­

c y c h  t o  ż e  w  w i g i l i j n y  w i e c z ó r  z a .  

p l o n i e  c h o i n k a ,  u b r a n a  p r z e z  nich &»- 
i r y c h .

P r z y k ' a d  t e n  n a p e w n o  n i e  p o z o s t a ­

n i e  b e z  e c h a .

Mirc.

KłA GWIAZ KĘI
t>użv w vbó*  K A - 
P E P F S ZY  Borsa- 
l ino .H abiga.Kra . 
jo  w ych  melon kl 
c d  zl. 7 0 .—  625

n. (HZMSISM. M-ĵ łkiwskaBM.
C ZA P K I karakułowe i fokow e.

WĘGIEL
do  piwnic
w o z y  p lom bow ane
ceny  u rz ęd ow o  zatwierdzone
dostawa szybka na całą Warszawę

£98 B— S Z Y M A Ń S C Y
M u r s z a łk o w s K a  79» te ł.: 26-1-94 i 261-71.

ALEKSANDER BLAŹEJO W SKI. 45)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Była późna noc. W prow adzono mnie po aresz­
towaniu do dużego pokoju, w którym paliła się słaba 
żarówka i cały pokój tonął w półm roku Za chwilę 
iriał przyjść komisarz policji i zacząć przesłuchanie. 
Długo jednak nikt nie w chodził i w tym olbrzymim 
mrocznwm pokoju byłem sam, Na dużym stole leżał 
jalUs plik pap; erów i jakiś me określony przedmiot, 
nakryty grubem czarnem suknem. To sukno tascy- 
now ało mnie straszliwie. Nie mogłem się uspokoić, 
coś mmc ciągnęło, aby pod nic zajrzeć. P oczątkow o 
nie śmiałem tego uczynić, starałem się jedynie po 
fałdach sukna poznać, co  pod niem się ukrywa. Po 
długiej jednak chwili, nie mogłem juz oprzeć się p o ­
kusie, zbliży,em  się do stołu, uchyliłem rąbek czarnej 
materii i wydałem  nieludzki okrzyk przerażenia., 
pamiętam, że przew róciłem  krzesło, a potem prawic 
Bez zm ysłów padłem na ziemię... Z pod czarnego 
sukna patrzyła na mnie potworna głowa garbusa, ze 
zmiażdżonym iyłem czaszki i wyszczerzonemu groź­
nie zębami. W yglądał tak, jak widziałem go wtedy, 
gdy za k rw a w ion y  starał się objąć moje nogi. Na 
mój krzyk przerażenia długo nikt nie w cbodzil, by­
łem w pokoiu sam na sam z tą potworna głową. 
W  przystępie strachu doczol_ga’ em się do drzwi i sla- 
rałer się je w yw ażvć. Były dębow e, m ocno okute 
i ant nic drgnęły pod naporem m ojego ciaia. Chcia­
łem w yskoczyć oknem, było |ednak zakratowane

Po dług:ei dopiero chwili wszedł komisarz poli 
c ji i w nieludzki sposób kpił ze m r ‘e, że przeraziłem 
się woskowej maski pośmiertnej, którą'skopjowano z 
głowy zamordowanego,

D był za silny eksperyment na meje chore ner­
wy. Natychmiast przestąpiono do przesłuchama. 0 - 
czyw iśce , że nie pamiętam co mówiłem, czy wogóle 
odpowiadałem  na jakieś pytanie. Teraz mój rozstrój 
nerwowy będzie niewątpliwie wyzyskany, jako do­
wód. że to ja popełniłem morderstwo.

Karnicki umilkł. Zeznanra musiały go bardzo w y­
czerpać, bo Iwarz nabiała lakiegoś popielatego odcie­
nia, oczy zapadły jakby w głąb czaszko Podparł gło­
wę ręką i z wyrazem zmęczenia patrzył w oczy proku­
ratorowi.

—  Czy chce pan dalej zeznawać? —  spyta! Za­
biel ski.

Karmcki skinął głową potwiei dzająco.
—  Tak, chcę dz'ś zrzucić z siebie cały ciężar ba­

dań. Jutro już bym ich może nie przetrzymał — od­
powiedział cichym głosem.

— W  takim razie może mi pan wytłumaczy, dla­
czego rękopis Ga i kina, znaleziony w pańskim biurku 
jest tak pognieciony i zmięty. iakby byl przedmiotem,
0 który toczyła się zacięta walka dwóch ludzi?

—  Bardzo proste: dla napisania „Sądu nad Anty­
chrystem' wybrałem się w Tatry, gdzie zamieszk tłem 
u znajomego bacy przy Pięciu Stawach. Rękopis mia­
łem w plecaku, który służył mi niejednokrotnie za 
poduszkę. Ne mógł więc inaczej wyglądać .

—  Rozumiem.
—  Panie prokuratorze, —  wy buc’mą} niespodzia­

nie Karnicki —  uważam para za człowieka z honorem
1 sunrenicm, niech mi pan powie, czy p -dcjrzrU a 
przeciw mnie o zamordowanie Ga.łld"a są pov i jn c ?

—  Niestety tak, —  potwierdził Zabieiski

Karnicki ukrył twarz w dłoniach, a po chwili spa­
zmatyczny- plącz w ydobył się z jego piersi przez za« 
ciśnięte palce przec:ekały obficie łzy.

Zabieiski westchnął, żal mu było młodego czło­
wieka. którego okoliczności wplątały w niebczp eczną 
matnię.

—  Panie Karnicki —  przemówił wreszcie proku­
rator. —  Na rczpacz jest zawsze czr.s. Teraz powi­
nien się pan uzbroić w ćterpLlwi.ść i spokój, będzte 
panu to bardzo potrzebne w  śledztwie. Niech nar bę­
dzie przekonany, że r.ikt pana nie będzie sądził bez 
dokładnego zbadama każdego szczegółu sprawy.

G dy oskarżony uspokoił się. prokurator nausrąt 
dzwonek. W szedł konwój policyjny, Prokut aler ka­
zał odprowadzić oskarżonego z powrotem do wicr.ie- 
nia, na pocieszenie powiedział jednak,

—  Dzis jeszcze wydam zarzadew’ wiezięn a po­
lecenie, aby panu pozwolono palie i korzystać z pry­
watnych obiadów.

Karnicki dziękował oczyma i chwiejnym kro* 
k.em wyszedł z gabinetu prokuratora zgarbiony, jc!c 
slar/ec.

Zaledwie konwój zamknął drzw; za aresztantem, 
gdy do kancelarii prokuratora \v-paał bez zamuldoua- 
nia inspektor Sandberg. Twarz inspektora wyrażała 
niesłychane wzburzenie,

—  Cóż to prokurator przygwoździ! Karnicktegc? 
—  spytał, zanim zdołał się jeszcze przywitać z Zabiel- 
skim

—  A no tak, —  odpowiedział spokojnie prokura­
tor, — podejrzany jest o zom crdcwan'e Gałkina,,.

—  K ogo?? —  zapytał Sandberg i aż rozłożył ze 
zdziwieria ręce. przepom inaiące mocno, seicate ko­
nary grabiny.

(D. c, n.).


